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Są ludzie, których przezna
czenie na wieczną pielgrzymkę 
wskazując, niedozwala im , na
wet i w poźnćj starości wypo
cząć, pozostać na mićjscu i spo
kojnie używać owocu swych 
wielo-letnich starań. Marszałek 
Marmont jest jednym z tych, 
którego los na bezprzestanne do
świadczanie kolei burzliwego ży
cia naraża. Młodzićńcem jeszcze, 
nałeżiał do 4Ostu tysięcy zbroj
nych którzy w Egipcie pićrwszy 
cios zadali władzy Mameluków. 
—  Zycie wojenne, przeplatane 
różnćmi zdarzeniami, przedsie- 
wzięc.iatni handlowćmi, w cza

sie którego majątek kilka razy 
wznosił się i upadał, pełne tru
dów , roztargnień i przyjemności, 
złączone z świetnćmi czynami,  
niekiedy z błędami ostro przez 
współczesnych sądzonćmi, po
dobne życie zaiste, powinnoby 
zjednać spokój i wpoźnićjszyin 
wieku. Lecz nie tak chciuło 
jego przeznaczenie; stary żoł- 
nićrz został na nowo rzucony 
w odmęt wydarzeń , w skutku 
których zmuszony do podróżom 
wania, myśli nad zużyteeznie- 
niem swojego przeznaczenia. Ja- 
każto różnica między jego pićr- 
wszą a ostatnią podróżą; w pićr- 
wszćj, towarzyszył człowiekowi 
na którego już w ów czas cały 
świat oczy zwracał; miał on 
mićć udział w  tym bajecznym 
zwycięztwie, podbić starożytny 
E gip t, obudzić cztćrdzieści wie
ków ; młody, pełen nadziei, nowy 
Efestion marzący zdobycie świaltt 
obok nowego Aleksandra. Obe- 
cnie podróżuje sam, któremu.nic
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ani nikt tow arzyszy, oprócz 
wspomnień przeszłości. Z pomię
dzy wszystkich m arszałków , 
Książe Haguzy odebrał najświe
tniejsze w ychow anie; oilznaezała 
go od wszystkich pew na taktyka 
dworska; hyl on uczony, m ity, 
i z łatw ością rozmawiał o w szy- 
stkiein ; a obok obszórnycb w ia
domości i znakomitych talentów , 
Książe Haguzy m ógł z łatwością 
y. w ojskowego stać się uczonym  
podróżnym.

W  pierwszych dwóch tomach 
sw ych podróży opowiada co wir 
dział na W ęgrach  ,  w  Krymie, 
w Konstantynopolu i Damaszku.

Opuśćmy śmiejące się ogrody  
ostatn iego , gdzie dawniej zapa
m iętali Muzułmanie uiezezwałali 
bezkarnie ukazać się chrześcija
n inow i. D ziś wielowładna wola 
M echm eda-A li pokonała prze
sądy ; są to cuda, które w prze
konaniu wiernych ohudzają mnie
m anie zbliżającego , się końca 
św iata.
(i; Postępując .aa naszymipodró- 
żnym zwracamy .się ku Kairowi, 
przebywamy kraj Horanu, gdzie 
żył Jo.b, i wstrzymujemy się 
nad brzegiem  rzeki , Jordan: 
Równi ny PO n ad Jo rd a nem często  
były skcapiane krwią Judzką.

Od cz.asów palryarcliainych do 
naszych m nogie tam bojehywały. 
Pod nad jeziorem  H ule, między 
strumieniem Dan , także małym  
Jordanem nazywanćiri, Abra
ham zszedł i rozbroił ctlórecli 
królów. W  niewielkiój z tamląd 
od leg łości, Jon ath as, jeden a 
M ahabeuszów , pobił i do ucie
czki zm usił liczną Demetryusza 
JNikątora armiją. Każden krpk 
prawie przypomina boje krzy
żow ców  , zaw sze ich inęztw o, 
a niekiedy nieszczęście. —  Bau- 
douiu, II. , król Jerozolim y,.zo
stał pobity przez Monduka, suł
tana M osu l, nad górnym Jorda
nem.. Te same mićjsca świadkami 
były straty Baudouina III. i IV ,., 
zwyciężonych przez Saladyna.—- 
W ie le  bojów od byto , aż nare
szcie zniszrzenieTiheriady, gdzie 
Guj de Lusjguaii w zięty W nieś 
w olę pociągnął za sobą upadek 
królestw a: Jerozolim m y. . . .

W zią w szy  cokolwiek świętćj 
Jordanu w ody, i uszczknąwszy 
kilka gałązek na brzegach tegóż 
rosnących , postępując na drodze 
do Tyberiad wstrzym uje się nasz 
podróżny chw ile nad studnią, 
gdzie podług, powszechnego po
dania Józef był przez swych  
braci w rzucony; Za przybyciem
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Jo Tihertad rtWtelhTa to piękne
inorze; nad którym niegdyś 
wznosiło się trzynaście kwitną
cych miast, a dziś zaledwie kilka 
nędznych chat widać; tutaj tak
ie  krzyżowcy z muzułmanami 
walczyli długo; później (.two
rzono bramy jenerałowi Bona
parte ścigającemu wojska wiel
kiego Wezyra.

Tainlo święty Piotr zrobił 
cudowny połów; nieco dalej, 
miasteczko małe Safad gdzie ży
dzi oczekują przyjścia Mesyasza.

Na drodze' do Nazaretu , gó
ra Tabor, sławna przemienie
niem Puńskiem, niedaleko od Ga
na , gdz’e się woda w wino za
mieniła; Nazaret jest pełen wspo
mnień miłych i pobożnych razem: 
w kościele klasztoru znajdójesię 
gróla w której niebiańskie zja
wienie Oznajmiło Najświętszej 
'Pannie i i  Bóg ją wybrał do 
dopełnienia swoich zamiarów; 
kaplicę ' wybudowano w miejscu 
•gdzie był dom i pracownia świę
tego Józefa: Francya dodała 
jedno wspomnienie, bitwę pod 
"Nazaretem.

Przebywając te ógrOmnć nie
zamieszkałe przestwory zadzi
wienie naszego podróżnego ohif- 
dza to’: Iż-fówniria <Esdreton

pusta, prawe brzegi Jordanii 
jakoż i jeziora Tilieriady, ró- 
"witina Requaa, wGoeli-Syryi 
iiieuprawne; gdy Liban ludnej 
i dziki kraj Napluzy pełen jest 
mieszkańców. Przypisuje on to 
tej władżcy rządców i Baszów , 
przeciw którym rząd niezdoła 
osłóhićludil przekładającego mie
szkanie w górach nad równiny; 
w pierwszych bowiem obrona 
przeciw prześladowaniu i" saina 
nawet ucieczka łatwiejszą jest 
do wykonania jak w drugich , 
gdzie opór jest nicpódohnyni'. 
Podług mniemania Marszałka, 
Mećhmet. - Ali jest niejako peze- 
zoaczony do wznowienia dawne
go położenią rzećży w tych oko
licach.

Napluza , dawniej Saniarya', 
zawiera w sobie żywy pomnik sta
rożytności a tym jest jedna familia 
samarytańska tworząca pewien 
rodzaj pokolenia, która się ni
gdy z miejsca swej siedziby nie- 
wydalała i niełąezyła zżadnym 
obcym. Odwiedziłem naczelnika 
tej rodziny, z trzCch czy cztć- 
reebset osób się składającej: 
poważają go jak Patryarchę". 
'Utrzymuje on , iż pochodzi w 
'prostej linii od Aarona, brata 
Mojżesza, i jest w posiadaniu



)°i0( 6 8  W °(

książek pisanych przez synów 
Aarona.— Jeżeli tak jest w isto
cie , są to więc rękopisa współ
czesne najdawniejszym których 
popioły zalógają piramidy Egi
ptu. Ńiestarałein się ich widzióó 
żaduój z tego korzyści nieprze- 
widując; przyjąłem te wiadomość 
tak jak ją  udzielam, bez zarę
czenia za wiarogodnośó. Jeruza
lem dla podróżnego, jest zie
mią wielowładnych wzruszeń: 
w znacznej już od tegoż odle
głości spostrzegać się daje zie
mia nadzwyezaj sucha ; figowe 
drzewa są prawie jedynómi które 
tam widzióó można, wino ro
śnie pomiędzy skałami; zwszech 
stron niebotyczne góry, posępne 
obłoki przygotowują do smętno* 
śei która na widok samego mia
sta się obudzą. W  pobożnej lój 
pielgrzymce, najsmutniejsze n- 
czuł Marszalek wrażenie na wi
dok rozdwojonych wyznań chrze
ścijańskich które się zapalczywie 
nienawidzą. W  skutek tych nie
porozumień klueze od świętego 
grobu znajdują się w rękach wła
dzy muzułmańskiej. —  Podróżny 
zwiedziwszy interessowne wspo
mnieniami religijnemi osobliwo
ści, pogrążył się wgłębokiem 
zadumaniu z którego go ojciec

Kamil wyrwał mówiąc z niejaką 
dumą: » teraz pokażę Panu grób 
Adam a.«-— > Jakto? zawołałem 
zdziwiony? Adama pierwszego 
człowieka. • —  Z  pośpiechem do
dał starzec dla uspokojenia mnie: 
> ja nie jestem o tein przekonany, 
lecz tylko powtarzam historyczne 
miejscowe podanie. ■

W sam ym  poniżeniu swojem, 
jednakże Jeruzalem jest świętem 
dla chrześcijanina, żyda i mu
zułmanina miastem; ostatni wie
rzą w posłannictwo Jezusa Chry
stusa, a Maryą liczą wpośród 
świętych kobiet! > Miałem, mó
wi Marszałek, > rozrzewniający 
widok patrząc na kobićty mu
zułmańskie wraz z chrześcijań- 
skiómi modlące się na grobie 
Maryi. «

Zwiedziwszy wszystko co było 
widzenia godnćm, udał się do 
Betlóem; zakonnicy tamtejsi 
przyjęli go z zwykłą uprzejmo
ścią, i pośpieszyli pokazać mu 
miejsce gdzie się nasz Zbawiciel 
rodził: jestto jaskinia podziemna. 
» Tutaj mówili oni, Jezus ujrzał 
światło dzióńne; tutaj przyjmo
wał odwiedziny mędrców. W  ka
żdym z tych miejsc są ołtarze 
kwiatami zdobne; w Jeruzalem 
obchodzą pamiątkę cierpień i
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Śmierci Jezusa: tuta j, życia, 
młodości i nadziei jego. •

Za powrotem do Jeruzalem, 
Marszałek zastał tamże Ihrabima- 
baszę, umyślnie dla widzenia 
się z nim przybyłego.—  Ztam- 
tąd zwrócił się do Jaffa. Da
wniej niemożna było udać się z 
Jeruzalem do Jaffa nieopłaciwszy 
haraczu Beduinom; naczelnik 
ich , Abogbos, wywićrałwielki 
wpływ na mićszkańców gór, i 
trzymał niejako w swój mocy 
klucze tego miasta. Od czasu 
wojny zSyryą, porzucił to rze
miosło; Mehmcd-Ali wciągnął 
w swą sprawę lego szlachetnego 
rozbójnika, który się poddał, 
przyjął pićniądze, godności, 
.względy Baszy, i terazjestjego 
gorliwym stronnikiem. Odtąd, 
droga jest wolną; Abogbos za
mieszkuje winałej wiosce Je
remi , którą przebywać trzeba 
jadąc do Ra<nan.; Jaffa, dawna 
Joppe, otoczona jest ogrodami. 
.Marszałek bawił tam tylko dzićń 
jeden i odpłynął do Sgo Jana 
d’Acre. —  Miasto to było zbio
rem rozwalili, wskutek sześcio
miesięcznego przez Ibrahima or 
blężenia. Przeznaczenie świata 
zależy może od tego miasta. 
\Vscbód byłby się może stał 
widownią, jenijuszu Napoleona,

gdyby, $ię Sty Jan d’Acre nie
byt mu oparł.

Zwićdziwszy klasztor na górze 
Karmel, w kształcie fortćcy wy
stawiony, dostojny podróżny po
płynął do Aleksandryi. Jakieżto 
błogie uczucie obudzą się w nas, 
na widok miejsc któreśmy w po
ranku dni naszych widzieli! Egipt 
się bardzo zmićnił, lecz i zwie
dzający także; lecz opowiadanie 
przez to więcćj ważności nabrało.

Basza ofiarował mu jeden z 
swych pałaców na odbycie sie
dmio-dniowćj kwarantanny, w 
końcu tych wice - król wybićra- 
jąe się do K airu , oddał mu pići> 
wszą wizytę, krok len , dotych
czas bezprzykładny wzbudził po
wszechne zadziwienie.

Zająwszy pomićszkanie w pię
knym za miastem domu przy 
szańcu , dziele swćj młodości ,  
Marszałek zajął się rozpoznaniem 
rzeczy i ludzi Egiptu. Mary
narka, zbrojownia, ogrody przez 
Ibrahima-baszę założone, kanał 
Mahmudic, nowy Egipt uderza 
jego oczy. —  Wszystkie tę cuda 
atoli, iiieukrywają przed nim 
nędzy ludu; i należy się wdzię
czność Księciu iż prawdę Baszy 
powiedział,  i udzielił tau wybor
nych .rad. tak względem Egiptu 
jak i Śyryi. „
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W  Kairze przyjmował go So- 
liman-hasza z szczególnego Mch- 
meda-Ali polćcenia. Spotkanie 
się tych dwóch starych wojo
wników było.niezaprzeczenieu- 
milone dawućmi wspomnieniami. 
—- Kair jest stolicą, stanowiskiem 
rządu , gdzie ’ są zgromadzone 
publiczne zakłady, ministeryum 
i  różne gałęzie rządu: szkoły 
'wojskowe, wTurah dła artyłeryi, 
w  Ghisek dla piechoty-zwracają 
jego u w a g ę ,‘niemńićj fabryka 
broni. Armija egipska , tak Spie
sznie na wzór europejskiej urzą
dzona, dziwi go i zachwyca-; 
liakoniec z zajmującą roztropna, 
ścią pojmuje cały system nau
kowy,'wojskowy, adtainistraćyjL 
ny i dochodów Egiptu. Doświad
czony umysł rozlćwa światło na 
wszystko; nic mu nie jest ob- 
cćm w wiadomościach wszelkie
go rodzaju s' geologija, histo- 
Ty'a, fizyka, polityka, rękodzieła, 
wszystkiego dotchnął; słowem, 
dzieło to jest jedynym przewodni
kiem dla podróżującego w tym 
kraju.

— OOOOOOO——

O S T A T N I SUC H AR .

'W'wydanóm niedawno dziele: 
» 'O wyprawie wojska angielskie
go do Hiszpanii« opowiada pe

wien oficór angielski następujące 
zdarzenie: » Pięt! d iii staliśmy
w obliczu wojska nieprzyjaciel
skiego, a żywność nasza na je 
dnego, składała się tylko z dwóch 
funtów suchara, funta mięsa i 
kwaterki wina. Szczupły ten po
karm wystarczył niektórym na 
trzy dni tylko , niektórym nacztć- 
ry ;  wszelako dnia pjątego, za
cząwszy od Jenerała , aż do sze
regowca*, żaden żnas nićmiał 
ani kawałka jadła ; staliśmy zgło
dnieli , zmordowani, i do naj
wyższego' stopnia wycieńczeni 
na siłach ; nieprzyjaciel przytem 
niepokojąc nas nieustannie zmu
szał do tego jeszcze stać dzićń 
i noc pod-bronią. Francuzi zam
knąwszy się w pewnym starym 
domu, wiele nam szkód wyrzą
dzali; trzeba ich było ztamtąd 
wypędzić, co uczynił jeden od
dział naszego zgłodniałego woj
ska, wszelako ze stratą kilku 
zabitych i rannych. Po zajęciu 
domu wgodzinę może udałem 
się tam oglądać plac bitwy. Oficer 
dowodzący oddziałem przyłączył 
się do mnie i obaj wydawaliśmy 
rozkazy, by rannych jak naj
prędzej do- obozu odwożono’. 
W ielu  rannych zdybywaliśmy 
niesiouych przez' sWoich kole
gów j z tych jednego niosło bat*-
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dzo powoli cztćrech żołnićrzy. 
Skoro postrzćgł oficera swojego, 
zawołał słabym głosem : • Stój- 
c ie ! połóżcie mnie tu ta j, cheę 
z panem Kapitanem pomówić. < 
Położono go wcieniu nachylo
nej skały. Poznałem g o , nie
raz wyszczególniał się przy moim 
boku, i miał może lat cztćrdzieści. 
W yciągnął rękę do kapitana, 
który go z czułością ścisnął.
• Mości panie K ap itan ie ,! rzekł 
ten bićduy człowiek z wyrazem  
miłości i wdzięczności na tw arzy,
• W aćpan byłeś zawsze najle
pszym przyjacielem moim , od 
chwili wstąpienia mojego dopół- 
ku; jesteś przyjacielem każdego 
żołnierza i dobrym oficerem. 
W aćpan uwolniłeś mnie raz od 
niezasłużonej kary, niech Bóg  
go za to b łogosław i.« T u  nie
szczęśliwy. zapłakał, kapitan ,i 
przytomni także od łez. wstrzy
mać się nićmogfi. V O  jedno tylko 
proszę wąćpana, mości Kapita
n ie , « rzekł umierający, • każ 
jak  najprędzćj .kochanćj żonje 
mojćj i . dzieciom moim zaległy 
żołd wypłacić, ja  ju ż  niepotrze* 
buję niczego. • Oficer zakrył so
bie oczy chustką i niebyt w stanie 
odpowiedzićć. > Uczyniłem po
winność m oję, nieprawdaż mości

Kapitanie ?« —  »Tak jest Tom a
szu, byłeś dzielnym żołnićrzem, • 
odpowiedział rozczulony kapitan. 
-—  » Bóg niech wućpana wspiera « 
m ówił datćj źołnićrz, kazawszy 
sobie podać swoje zawiniątko; 
•jedno jeszcze mam powiedziććj 
dniami temi niebytem bardzo 
zdrów •> i niezjadłem całego mo
jego zapasu. Mam  jeszcze su
char niepoczęty, i tyle tylko mam 
wszystkiego. W e ź  go waćpan, 
weź z miłości ku biednemu żoł
nierzowi , a Bóg niech go bło
gosławi i opiekuje się waćpa- 
nera. • T o  mówiąc przechylił się 
na bok i skonał w oczach na
szych. Kapitan płakał jak dziecko, 
cała kompanija odprowadziła 
dzielnego wojownika do grobu, 
gdzie kapitan czytał modlitwę. 
Przytćm miał krótką przemowę 
na pochwałę nieboszczyka, po
kazał żołnićrzom dany sobiesu- 
ch ar, opowiedział im skąd go 
dostał, i oznajm ił, że zachowa 
go na:pamiątkę, choćby z głodu 
miął umrzćć. Tego dnia jeszcze 
przybyła, żywność, i wspaniało
myślny oficer niepodpadł niebez
pieczeństwu .złamania przyrze- 
cseaia sw ojego.«



)°I°( 72 )°t°(

MYŚLI I UWAGI
W  DUCHU PISMA ŚWIĘTEGO.

Znajomość Boga nieprzeto da* 
na jest człowiekowi źe myśli i 
rozumuje, ale źe czuje a jest naj
słabszym i najnieszczęśliwszym 
stworzeniem na ziemi; i własne 
to uczucie jest mu zwiastunem 
i przewodnikiem ku Bogu. Prze
to , nieszczęśliwy ! nieunadaj na 
sercu ale leni więcćj Boga czuj 
blisko.

Gdy ziemia zdćjmuje swój wie- 
niec i szatę świetni), gdydzićń 
nocy ustąpi, wtedy z piersi czu- 
jącćj, wzniosłe wyrywają się my
śli ku Panu: wtedy czytelniej- 
szćm jest niebo gwiaździste i całe 
zapisane obietnicami.

Godnymi tylko i szlachetnymi 
zajmuj się myślami; pałaj czy
stą miłością: bo Miłością W iara  
i Nadzieja źyją; bo Miłość pićr- 
wsza powzięła wyobrażenie nie
śmiertelności.

Pole jest obnażone, śnićgiem 
okryte, kwitnie zielonością, zło
ci się kłosem: ale zawsze jest 
tym samym i z śmierci nowe 
życie rodzącóm.

Oderwij się sercem od bli
źnich , a od wieczności oderwan

będziesz; i zostaniesz jak ten 
owad na liściu, co się urodzi! 
by zniknął, wschodu ani zachodu 
słońca niewidząc. Im  dalej na 
czas i miejsce miłość swoją roz
ciągasz, tym bliższy jesteś Boga, 
i życie świata zpamiętanego i 
przeczuwanego twojćm jest ży
ciem.

Są ludzie bez serca a kamićń 
młyński zysk tylko mielący jest 
serce ich. Wszelka takich mą
drość zepsuciem jest, i prochem 
które tylko tam błyszczy gdzie 
nićma światła dzićnnego, i cia
łem od żywego ciała odciętym.

Gdzie jest prawda nie wiedzą, 
bo odeszli miłości : a tylko mi
łość pozna prawdę, jak matka 
tylko pozna utraconego w dzie
ciństwie.

Czujcie to naprzód że miłość 
wszystkiego mistrzynią, i jest 
drogą na którćj człowiek zetknąć 
kię może z Bogiem.

Litujcie się nad obłąlsanćmi, 
a szanujcie nieszczęśliwych. Ka
żdy nieszczęśliwy świętym jest, 
jeżeli nieprzez się, to przez pa
lec Boży który na nim jest. 
" ' — a » o « —
Znaczenie przeszłćj Szarady:

K r a t a ,

W Krakowie,  C zcionkami J ózefa Czecha.




